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O r g a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ą  Z a c h o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .  
O r g a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

W ażn e d la  n a szy ch  S zan ow n ych  
In se r e n tó w !

N A MIĘDZYNARODOW Y  
TARG POZNAŃSKI 

2.V.-9.V.
wydamy jak corocznie

S P E C J A L N Y

NUMER TARGOWY
w  n a k ła d z ie  zn a czn ie  w zm o żo n y m

Nadarza się więc

znakomita sposobność reklamy
na polu produkcji graficznej i papierniczej

C e n a  o g ło s z e ń  w y n o s i  o b e c n ie  s
7 i  strona 80 zł, 1 /2 strony 50 zł,'U strony 20 zł, ł /s strony 10 zł,
1 /ie strony 5 zł, ‘/aa strony 2 ,50 zł,
Na str. II, III i IV okładki 50%  drożej

Chcąc numer targowy wydać jaknajstaranniej, 
przyjmujemy ogłoszenia tylko do dn. 24. kwietnia 
włącznie i prosimy o łaskawe wczesne zgłoszszema

R ozp orząd zen ia  z  ch iń sk im  w a rk o czem .
Już od dłuższego czasu k rąży ły  pogłoski, że m a 

zajść zm ian a  w tekście i form acie listów  przewozo­
wych. I tak  w o s ta tn im  czasie zm niejsza ła  D yrekcja 
Kolei ciągle form at, w idocznie k ie ru jąc  się oszczędno­
ścią, choć fo rm at ta k  nieszczęśliw y, że an i k w a rt an i 
fołjo się nie nada je , i z tego pow odu p o w sta ją  n iepo­
trzebne odpadki. Lecz z jednej s tro n y  oszczędzano 
n iby  pap ieru , a z d rug ie j s trony  w yszło rozporządze­
nie, że lis ty  przewozowe m ogą być d rukow ane tylko 
po jednej stronie, czyli, że zużyć trzeba jeszcze raz  
ty le pap ieru , jak  do tąd  zużyw ano.

Przypuszczać należy, że w D yrekcji Kolei siedzi 
sobie jak iś  jegom ość, k tó ry  ty lko  n ad  tem  m yśli, ja k ­
by u tru d n ić  p ry w a tn y m  d ru k a rn io m  d ru k  listów  
przewozow ych. W ym yślił on  bow iem  nowe rozpo­
rządzenie, k tó re  pow iada, że d rukow ać m ożna listy  
przewozowe ty lko  z adresem  w ysyłającego. Znaczy, 
że n. p. w łaścic iel sk ład u  p ap ie ru  n ie może już za­
m ówić sobie p ry w a tn ie  k ilk a  tysięcy  lis tów  przew o­
zowych bez firm y, bo d ru k a rn io m  p ry w a tn y m  tak ich  
d rukow ać n ie wolno, zatem  zm uszony je s t zw racać 
się do stacji kolejow ej i tam  kupow ać lis ty  do dalszej 
sprzedaży.

N a tem  jed n ak  nie koniec. P o m ija jąc  już to, że 
n a  za ła tw ien ie  w n iosku  o zezwolenie n a  d ru k  listów  
przew ozow ych trzeb a  czekać trzy  lub cztery tygodnie 
— czasem  jeszcze dłużej, zan im  D yrekcja  Kolei raczy 
zezwolenie nadesłać , dow iadu jem y się w osta tn ie j 
chw ili o now ym  w ym yśle. Z arządzenie i w prow adze­
n ie tej sp raw y  w  bieg, zak raw a  raczej n a  k p in y  
z szerokiej pubiczności.

Z polecenia D yrekcji Kolei porozsyłały  stac je  ko ­
lejowe do różnych pism  k o m u n ik a t, że z dn iem  
1 m arc a  r. b. tra c ą  dotychczasow e lis ty  przewozowe 
sw ą w artość i zaprow adzone zo stan ą  nowe. Z am iast 
więc pow iadom ić te d ru k a rn ie , k tó re  m a ją  zezwole­
nie n a  d ru k  listów  przewozow ych o tych  zm ianach , 
to nie tylko, że tego nie uczyniono, ale n aw e t n a  
w nioski w ysłane w styczn iu  w zględnie z początkiem  
lutego, nie dano żadnej odpowiedzi. W iększe zak ła ­
dy przem ysłow e, k tó re  codziennie k ilk an aśc ie  listów
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przew ozow ych po trzebują, s tan ę ły  nagle bezradne. 
M onitu ją  d ru k a rn ie  o dostarczenie zam ów ionych li­
stów, a  d ru k a rn ie  w zdychają  codziennie, bo poczta 
zezw olenia jak  nie przynosi, tak  nie przynosi.

W reszcie w d n iu  2 m arca  sp ad a  n a  stó ł u p rag n io ­
n a  odpow iedź D yrekcji Kolei w Poznan iu , d a to w an a  
27 lu tego, lecz czyta jac ją  d osta ł człow iek n ieom al 
zaw ro tu  głowy. Z d on iesien ia  tego dow iadu jem y się, 
że z d n iem  1 m arca  zaprow adza się stem plow anie li­
stów  przewozow ych, d rukow anych  w p ry w atn y ch  
d ru k a rn iach , suchym  stemplem. D otychczasow e lis ty  
przewozow e przy jm ow ać się będzie w praw dzie do 
końca m arca, ale d ru k a rn io m  p ryw atnym  nie dano 
m ożności, zabezpieczyć sw ych k lien tó w  w  nowe listy  
przewozowe. Ażeby już ca łk iem  obrzydzić d ru k a r- 
n iom  p ry w a tn y m  zajm ow anie się d ru k iem  listów  
przew ozow ych, pozw ala nowe rozporządzenie dalej, 
że po w y d ru k o w an iu  now ych listów  przewozow ych 
winny drukarnie cały nakład przedłożyć Dyrekcji 
Kolei) pokój 3, do ostem plowania suchym  stemplem, 
za opłatą 20 gr od 100 egzemplarzy.

W ystaw m y sobie d ru k a rza  n a  prow incji, k tó ry  
w ykonał n a  zam ów ienie 15 tys. listów  przewozow ych 
1 m u si całe te  p ak i tran sp o rto w ać  do P oznan ia , tam  
n a  pew no w  jednym  d n iu  tego n ie zała tw i, ty lko bę­
dzie zm uszony nocow ać, a k to  m u pow róci te koszta  
i s tra tę  czasu? Jeszcze gorzej się p rzed staw ia  sp ra ­
wa, jeżeli d ru k a rz  p ro w inc jona lny  m a  zam ów ienie 
n a  5Ó0 listów  i m u si z tem i lis tam i odbyć trzygodzin­
ną podróż do P o zn an ia  celem  ostem plow an ia  i ile 
on m a  w tenczas za ten  n a k ła d  k lien tom  policzyć?

Lecz n a  tem  jeszcze pom ysł D yrekcji Kolei nie 
w yczerpał się. W  końcu  nadesłanego  p ism a czyta­
m y, że oprócz tego w szystkiego m uszą d ru k a rn ie  
zaopatrzyć lis ty  przewozow e n ad ru k iem  stem pla  
skarbowego. S tem p la  tego jed n ak  drukow ać p ry ­
w a tn y m  firm om  nie wolno, a  sp raw a  sam a zostanie 
dopiero w  najb liższym  czasie u regu low ana.

K onia z rzędu  tem u, k to  z tego całego b a łag an u  
chce gładko  w ybrnąć i w inszu ję w szystk im  Kolegom  
tej p rzy jem ności, k tó rzy  będą w przyszłości m ieli 
zaszczyt d rukow ać lis ty  przewozowe w m yśl tego 
najnow szego rozporządzenia. T u należałoby  zapy tać  
jed n ak  D yrekcję Kolei, czy nie byłoby lepiej pow ie­
dzieć otw arcie, że Kolej chce m ieć w yłączny m ono­
pol n a  d ru k  listów  przew ozow ych i d ru k a rn io m  p ry ­
w a tn y m  tych  lis tów  wogóle d rukow ać n ie wolno, jak  
dopiero głowę łam ać n ad  różnem i kom binacjam i, za 
pom ocą k tó ry ch  chce się p racę  tę obrzydzić?

A w  jak ich  ta ra p a ta c h  zn a jd ą  się te raz  w szystkie 
w iększe firm y  przem ysłow e, handlow e i spedycyjne, 
to m ożna sobie w ystaw ić.

Zalecałoby się wobec tego, ażeby poza R awiczem  
urządzono w w ielu  in n y ch  w ięzien iach  d ru k a rn ie , bo 
w ątp ię , czy d ru k a rn ia  kolejow a teraz  nad ąży  lis ty  
przewozow e drukow ać. Kaset.

O góln y  za ry s h isto ry czn y  grafik i.
(Ciąg dalszy z n r. 9.)

IX. His tor ja i  technika litografii.
1. H i s t  o r  j a l i t o g r a f j i .

Aż do r. 1805 technikę , w ynalezioną w r. 1798 
przez A l o j z e g o S e m e f e 1 d e r  a  oznaczono jako  
„k a  m i e u i o d r  u  k  a r s t w o “ lub „ c h  e m i c z- 
n e m  d r u k a r s t w e m " .  W  A nglji nazw ano ją  
„p o I y a u t  o g  >r a f j ą “, łub  k ró tko  „a u t o g r  a f j ą “.

Dopiero gdy >w r. 1804 zaprow adź ono j ą  w m ona ch i j 
sk le j szkole św iątecznej, k ierow nicy  szkoły te j n a ­
zw ali j ą  „1 i  t o g r  a  f  j ą “.

Sztukę lito g rafji dzielim y n a  dwie odrębne czyn­
ności i to:

1. ry so w a n ia  n a  k am ien iu  (litografja),
2. d ru k o w a n ia  z kam ien ia .

Chociaż pod k aż d ą  z ty ch  czynności rozum iem y 
obie powyższe, to  jed n ak , ściśle biorąc, n azw a lito- 
igrafji odnosi się w yłącznie d o  ry so w an ia  łub p isa n ia  
n a  k am ien iu , rów nież nazy w am y  l i t o g r a f  e m  ty l­
ko  tego; k tó ry  pow yższą czynność w ykonuje.

K a  m i e ni i o d  r  u  k  i e n i nazyw am y j ednakże 
każdy  sposób d ru k u  z kam ien ia , służącego nam  jak o  
f oinmę d ru k u  w y ż m e g  o, w  k  1 ę s ł e g o, lub  p ł a ­
s k i e  g  o.

Specjalne nazw y tych  d ruków  są: 
t i to ty p ja  (Lub typolitografja), 
lito g raw u ra  i 
litograf ja .

T ak  sam o ja k  G utenberg n ie  potrzebow ał w y n a­
leźć d ru k u  czcionkow ego z płyt, k tó ry  ju ż  egzysto­
w a ł przed n im , rów nież  i Senefelder n ie  w y n a laz ł k a ­
m ieni odruku , pon iew aż czynność tę w ykonyw ano  ró­
w n ież  ju ż  przed n im , oi czerni św iadczą znalezione k a ­
m ienie ry tow ane i traw ione , i to  w  czasach, gdy jesz­
cze naw et n ie  m yślano  o d ru k u  z nich.

Mniejiwięcej 10 la t p rzed  w y n a lazk iem  Semefelde­
ra  m iejakiś S z y m  o n iS c h  :m i d, ra d c a  duchow ny w 
M iesbachu, w ykonyw ał tra w ie n ia  w yżnę n a  k a m ie ­
n iach , którem u n as tęp n ie  d rukow ał, ja k  ongiś G uten­
berg , z p ły t d rew nianych . Schm id, k tó rego  pierw sze 
p róby  p rz y n ad a ją  n a  r. 1787, m y ln ie  później u w aża­
n y  był ja k o  w ynalazca k am ien i o d ruku , poniew aż i on 
n aw e t n ie  był p ierw szym , k tó ry  traw ien ie  w yżnę w y­
konyw ał celem  osiągn ięc ia  form y drukow ej* Dowo­
dem  tego kam ień , zn a jd u jący  się  w  zbiorze F erchba 
w M onachjum , n a  k tó ry m  w y traw io n a  by ła  w m anje- 
rze w klęsłej d ed y k ac ja  k u  czci arcy k sięc ia  F e rd y n an ­
d a  austrjack iego . Że k am ień  ten  używ ano jak o  for­
m ę d ru k a rsk ą , dow odzi p ism o  ma n im , p rzew ro tn ie  
um ieszczone.

S ztuka traw ie n ia  kam ien i sięga daleko  wstecz. 
W  K1 ositerneuburg pod W iedn iem  z n a jd u ją  isię d w a 
t. zw. k am ien ie , k a len d arzo w e z  la t  1574 i  1580, t r a ­
w ione przez M i c h a ł a  G e r e c h t ‘a. M ała część k a ­
m ien ia  traw ionego zn a jd u je  się rów nież w m uzeum  
g erm ań sk iem  w N orym bergu. N a k am ien iu  tym  
zn a jd u je  się liczba ro k u  n iew yraźna: 1534 lub 1554. 
W  każdym  raz ie  te c h n ik a  traw ie n ia  k am ien i z n a n a  
ju ż  by ła  około r. 1550, a  ówczesne' dzie ła  naukow e 
zaw iera ją  w zm ian k i i opisy  techn ik i tej.

A je d n a k  odkrycie Semefeldera było ta k  zn am ien ­
ne, że s łu szn ie  istawiamo go n a  ró w n i z G utenbergiem .

Alojzy Seinefelder by ł s ta rszy m  sy n em  b aw arsk ie ­
go a r ty s ty  nadw ornego , P io tra  Semefeldera, U rodził 
się  w  P radze  w  r . 1771, gdzie ojciec jego przejściow o 
by ł czynnym . Ojciec przeznaczył m u  k a r je rę  p ra w n i­
czą. W stępne s tu d ja  odbył n a  un iw ersy tecie  w  Ingol- 
stadzie . Z pow odu śm ierc i o jca w  r. 1791 p rzerw ał 
jed n ak  s tu d ja  i w rócił do M onachjum  do  osieroconej 
i w  tru d n y ch  w a ru n k ach  żyjącej rodziny .

Po części d la  w łasne j przyjem ności, albo też, by 
zarobić n ieco  pieniędzy, w ystępow ał Senefelder jak o  
ak to r, a. naw et pośw ięcał się lite ra tu rze , n ap isaw szy  
k ilk a  u tw orów  tea tra ln y ch . D ając je do d ru k u , n ie  
zan iedbyw ał n igdy  zw iedzenia d ru k a rn i. O statecznie 
powziął m yśl d ru k o w an ia  swych Utworów w łasn o ­
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ręcznie, lecz do w ykonan ia  tego brakow ało  m u  — 
w szystkiego. Szedł więc za fan taz ją  sw ą  i z podzi- 
w ien ia  godną w ytrw ałością  coraz nowsze robił p ró ­
by i dośw iadczenia.

N a w stępie ryituje on  czcionki w  s ta l i  i p róbu je  
m atryce te zagłębić w  lis tw ach  z  d rzew a gruszow e­
go; dale j w pad ł n a  pom ysł zagłęb ien ia  odstaw ionej 
stron icy  u k ład u  w  m iękkiej m asie ziem nej i m atrycę 
o trzy m an ą odcisnąć w  pow ierzchni w osku, um iesz­
czonej n a  desce, przez co przyszedł jak o b y  n a  po­
m ysł stereoitypji. D alej irytuje, ry sa  i  t ra w i on  p łyty  
m iedziane, k tó ra  to  czynność, chcąc przy  n ie j n iek tó ­
re błędy popraw ić, n ap ro w ad za  go do w y n a lazk u  t  u- 
s z y m y  d l  a  n  e j, k tó rą  jeszcze dziś w  prak tyce u ży ­
wam y. Z am iast p ły t m iedzianych , k tó re  zfoyt prędko 
się zużyły, rozpoczął używ ać kam iennych , i to  zawsze 
jeszcze do d ru k u  W klęsłego. N areszcie jed n ak  p rze­
k o n a ł się i  o tem , że k am ień  rów nież użyć m o żn a  do 
d ru k u  wyżnego. M ylnie w ięc sądził Senefelder, że 
w y n a laz ł now y  sposób d ru k u , bo prace Schm ida by­
ły m u dotychczas nieznane,

Przez dłuższy czas Senefelder zajm ow ał się 
najrozm aitszem i sposobam i terni. D opiero z powodu 
choroby jego w spó łp racow nika, G lessnera, k tó ry  m u 
dotychczas pism o zagłęb iał p rzew ro tn ie  w  k am ien iu , 
zm uszony b y ł bieg m y śli sw ych sk ierow ać w  in n ą  
stronę. W padł n a  pom ysł um ieszczenia p ism a  na 
papierze i z p ap ie ru  p rzedrukow ać n a  kam ień . Do 
w ykonan ia  czynności te j n ie  m ógł je d n a k  n a ty ch ­
m iast przystąp ić , poniew aż b rakow ało  m u  odpow ie­
dniego a tra m en tu , rów nież i p ap ieru ; m u sia ł w ięc d a ­
lej zagłębić się  w  problem  swój i rozpocząć z pró­
bam i.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

P ap ier  z e  s ta n o w isk a  d ru k arsk iego .
(Ciąg dalszy z nr. 9.)

ż „ .j7° tylko raz  zw iedzi pap iern ię , dostrzeże odrazu 
Ort a n y m środk iem  fab rykac ji p ap ie ru  je s t drzewo 
a ril orvca kolei aż do fab ryk i w idać sk ład y  drzew a 
mi nhJZ , ę fab ry k i w jeżdżają  wozy ciężko kloca- 
w P ap ie r°Wane (' ałe lasy  n iem al p rze tw arza ją  się to

sk liw ,l0Cei dlZew a Przedew szystkiem  obdzierają  tro- 
seki w  -Z ry > ro zc in a ją  n a  m ałe k aw a łk i i w ycinają 
przyrz nreby  P rzeszkadzały  w dalszej fab rykacji. T a t 
neirm ° n ? k lock i częściowo poddaje  się mechanicz- 
m asa  r ozm la żdżeniu. P ow sta je  z n ich  b ra ja , czyli 
tow v ! | ' 'T Wna’ z k tó re j w prost rob i się p ap ie r gaze- 
m iażd- Pew ien p rocen t celulozy. Drzewc
i śc ie ra f , am ien ie m łyńsk ie , w iru jące  n a  osiach 
m aszyn 5 aw ałk i n a  o g rubną m ąkę. W  najnow szych 
do obwmt d rzęwo p rzy c isk a ją  p ra sy  hydrauliczne 
zaraz y w  , an?ien ia  i m ąkę s tąd  p o w sta łą  m iesza się 
szv nrndTibł ciek§cą bezustann ie  n a  kam ień . Pierw- 
przeciska • za.w iera  u łam k i różnej w ielkości, więc 
sze sita S1? P^erw sz^ m asę przez coraz to drobniej- 
ła m ły ń śk b fUbSZe k aw ałk i rzu ca  się ponow nie n a  ko-

dałoL s i e l ^ ęf^ zT n ^ dostaje  się, gdy drzew o pod- 
d r z e w n t Pt Z«  fab ry k ac ją  naparzen iu . N aparza  się 
Tak , ach w  Parze pod c iśn ien iem  5 a tm osfer
m ita ńw ^ .Ą,a sa ’ Jest bardzo dobra  i daje  znako-
jest b n irm tn ? 11̂ ’^ -  Iylk() m a i» c% w a d <2> ze ko lo r je; o n a tm  . Po tez w  ten  sposób robi się tylko m oc­

ny, pakunkow y  p ap ier i tek tu rę . P ap ier, którego głów ­
nym  sk ład n ik iem  jest m asa  drzew na, je s t n ie trw ały , 
prędko żółknieje i pęka. D ruku je  się n a  n im  dobrze, 
zw łaszcza po zw ilżeniu, ale m echan iczna jego odpor­
ność je s t bardzo m ała. K ażdy wie, że p ap ie r gazetow y 
drze się, gdy chcem y w tenże ty lko coś ow inąć. Ale 
m im o to w ygląd tak iego  p ap ie ru  zew nętrzny  byw a 
n ieraz bardzo p iękny , a  n ieraz  byw a też różnem i spo­
sobam i podnoszony. Mimo to w artość  jego je s t m ała, 
a  dowód, iż zaw iera  m asę drzew ną, je s t w ażnym  b a r­
dzo d la k o n su m en ta  czynnikiem .

O trzym yw anie z drzew a owego czystego m at er ja  
łu  w łóknow ego, m ającego ró w n ą w artość z w łóknam i 
ln ian y ch  szm at w ym aga skom plikow anych  czyności 
i d latego jes t drogie. K locki d rzew a ro zc in a  się m a­
szyną n a  drobne pask i, ta k  cienkie, by je  m ógł dobrze 
p rzesiąknąć ług  potasow y. N astępn ie zam y k a się je 
w dużych  zam kn ię tych  k o tłach  i go tu je  w łu g u  godzi­
nam i, pod w ysokiem  ciśnieniem . T rw a to ta k  długo, 
aż w szystk ie części drzew ne rozpuszczą się, a  zostan ie 
sam a celuloza w kaw ałeczkach  długich , nie ró żn ią ­
cych się zresztą w iele zew nętrznym  w yglądem  od su ­
row ego drzew a.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

O lep sz ą  p a ń stw o w ą  p o lity k ę  
go sp o d a rczą .

Na odbytym  w  dn. 21. z. m. zjeździe Z jednoczenia 
Zw iązków  Cechów Sam odzielnych  R zem ieśln ików  
i Tow. P rzem ysłow ych w P oznan iu , w ygłosił re fe ra t 
m. in . o znaczeniu  zjednoczonych zw iązków  w życiu 
gospodarczem  p ań stw a  p. K azim ierz Syller. O m aw ia­
jąc  tru d n e  położenie k ra ju  i ogólny u p ad ek  w a rsz ta ­
tów  pracy, scharak teryzow ał re fe ren t b łędną politykę 
gospodark i państw ow ej, p rzedstaw ia jąc  n astęp u jącą , 
o słusznych  żądan iach , rezolucję:

Z jazd stw ierdza, że polskie rzem iosło, d robny 
przem ysł i handel, pod sam olubną p o lity k ą  czynni­
ków  ustaw odaw czych , doprow adzone zostało do zu­
pełnego n iem al u p ad k u , — obciążone n ieproporcjo ­
n a ln ie  do swej siły  p ła tn icze j ogrom nem i św iadcze­
n iam i n a  rzecz sk a rb u  p ań stw a , tudzież w przeci­
w ieństw ie do ty ch  n ad m iern y ch  zobow iązań, n iedo­
statecznie uw zględniane przy dostaw ach  i robotach  
rządow ych, pozbaw ione sta le  — od początku  odzyska­
nej n iepodległości p ań stw a , w szelkich  k redy tów  u l­
gowych, że i dzisiaj jeszcze rząd  nasz n ie docenia n a ­
leżycie doniosłości rzem iosła  jako  czynn ika  tw órcze­
go w  gospodarce narodow ej i w ybitn ie  p rzyczyn iają­
cego się do p o d trzy m an ia  praw orządności w p a ń ­
stw ie.

U staw a rzem ieśln icza, p o żąd an a  gorąco przez rze­
m iosło polskie, n iepom iern ie  długo czeka n a  osta­
teczne za ła tw ien ie  swe przez Sejm , w sk u tek  czego 
w szelka p raw id ło w a n raca  n ad  zorganizow aniem  rze­
m iosła , je s t niem ożliw a.

W obec ta k  groźnego położenia rzem iosła  po lsk ie­
go, dom agam y się od R ządu w zględnie Sejm u:

1. U chw alen ia  u staw y  przem ysłow ej z uw zględ­
nieniem  popraw ek, w niesionych  przez „Cen­
tra lne  Tow arzystw o Rzem ieślnicze w  P ań stw ie  
Polsk iem ", w  ja k  n a jk ró tszy m  term in ie .

2. M inisterstw o sk a rb u  zechce w ydać niezw łocz­
nie podległym  sobie Izbom  S karbow ym  jasne 
przepisy  w ykonaw cze co do a rt. U  ust. o po­
d a tk ach  przem ysłow ych, a m ianow icie:
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U stęp rozporz, M inist. S k arb u  z d n ia  8 s ie rp n ia
1925 ro k u  a rt. 14 u st. przem ., k tó ry  pow iada, że „ tak a  
sprzedaż, jako  n ie s tan o w iąca  oddzielnego przedsię­
biorstw a, n ie pod lega osobnem u opodatkow aniu , an i 
też osobnem u w ykupow i św iadectw a przem ysłow ego 
n a  h an d e l, n aw e t w  razie przeznaczenia specjalnego  
pom ieszczenia dla zakładu handlowego, pod warun­
kiem  jednak, aby to pomieszczenie znajdowało się w  
granicach lokalu  przedsiębiorstwa przemysłowego".

W yjaśn ien ie  M inist. S k arb u  z d n ia  30 styczn ia
1926 ro k u  L. D. P. O. 1566 III.-26, k tó re  pow iada, że 
pod tem  w yrażen iem  nie należy  rozum ieć jednej u b i­
k ac ji, lecz słow a: ten sam  lokal, znaczą dwie lub w ię­
cej ubikacyj, łączących się  z sobą, — nie je s t dosta- 
tecznem  i byw a przez poszczególne u rzędy  rozm aicie 
in te rp re tow ane.

W obec powyższego w nosim y o n astęp u jące  
brzm ienie: W obrębie przedsiębiorstwa przem ysłowe­
go, należy  rozum ieć w szelkie ub ikacje , tw orzące ca­
łość p rzedsięb io rstw a przem ysłow ego n a  teren ie  d a­
nej m iejscow ości, — a  w ięc w ytw órn ię i sprzedaż de­
ta liczn ą  tow arów  tejże w łasne j w ytw órni, obojętnie 
czy m ieszczą się w  jednym  lub  w ięcej budynkach .

3. K w oty za w ykupione przez n ieśw iadom ość 
a  n iepotrzebne św iadectw a przem ysłow e, n a le ­
ży poszkodow anem u p ła tn ik o w i zw rócić go­
tów ką lub  zaliczyć m u  n a  poczet innych  p o d a t­
ków, analogicznie do zw yczajów , obow iązują­
cych w życiu kup ieck iem  a no rm ow anych  ko ­
deksem  cyw ilnym .

4. W  „Projekcie  o dostaw ach  i robo tach  n a  rzecz 
sk a rb u  p ań stw a", należy  um ieścić w jednym  
z a rty k u łó w  uzupe łn ien ie  o n astęp u jącem  
brzm ien iu :

„W ykonan ia  dostaw  i robó t rządow ych m o­
gą się podejm ow ać osoby fizyczne, będące w  
po siad an iu  dow odu k w a lifik ac ji zaw odow ej po 
m yśli u s taw y  przem ysłow ej".

5. W obec niszczącej siłę rzem iosła  i p rzem ysłu  
w ysokości św iadczeń n a  rzecz U bezpieczalni 
K rajow ej, dom agam y się:
a) u n o rm o w an ia  stopy  procentow ej ubezpie­

czenia w  s to su n k u  przedw ojennym ;
b) ażeby U bezpieczalnia K ra jow a don iosła  za­

in teresow anym  w ysokość stopy  p rocen to ­
wej z początk iem  ro k u , d a jąc  tem  sam em  
pracodaw com  podstaw ę do ob jek tyw nej k a l­
k u lac ji;

c) stw orzenie 3 m iljonow ego fu nduszu  rezer­
wowego przez U bezpieczalnię K ra jow ą n a ­
leży odłożyć do czasu  dostatecznego w zm o­
żen ia  się ru c h u  budow lanego i lepszego u- 
sto su n k o w an ia  się życia gospodarczego, co 
jedynie je s t w  stan ie  podnieść siłę p ła tn i­
czą rzem iosła  przy  uw zględn ien iu  ze s trony  
rząd u  zwyż przytoczonych wym ogów.

6. W ładzom  egzekucyjnym  należy  surow o w zbro­
n ić w y p rzed aw an ia  n a  licy tac jach  przedm io­
tów  d łu żn ik a  za  bezcen.

Z ch w ili b ieżą cej
Odpisanie za zużycie od wartości budynków.

W lkp. Izb a  S karbow a W P o zn an iu  donosi nam , co 
ń as tęp u je : „U staw a w  a r t. 6 zezw ala n a  po trącenie  
od dochodu corocznie pew nej kw oty  ty tu łem  p raw i­
dłowego o dp isan ia  za zużycie budynków , m aszyn 
i m artw ego  inw en tarza . W ysokość potrącenia, z lego

ty tu łu  w in n a  odpow iadać rzeczyw istem u zm niejsze­
n iu  się w artości, jak iem u  budynki, m aszyny  itp . u le ­
gły w czasie m iaro d a jn y m  do w y m iaru  p o d a tk u  
w sk u tek  u ży w an ia  ich  do osiągn ięc ia  dochodu.

Za podstaw ę oszacow ania p rzedm io tu  m a ją tk o ­
wego m oże służyć:

1. O sta tn ia  cena n ab y c ia  p rzedm iotu , o ile n a  tę 
cenę nie w płynęły  w yjątkow e s to sunk i;

.2. szacunek przeprow adzony przez in sty tu c ję  k re ­
dytow ą lub  ubezpieczeniow ą;

3. ocena znaw ców ;
4. spraw dzone b ilanse  i inw entarze  osób p row adzą­

cych praw id łow o księg i handlow e.
Poniew aż o cenach  p łaconych za n ieruchom ości, 

w szczególności za b u d y n k i w  ro k u  1925 i poprzed­
n ich  nie m ożna powiedzieć, aby były wolne od w pły­
w u w yjątkow ych  stosunków  ekonom icznych, p a n u ­
jących  w tym  czasie, zaleca się Urzędom  S karbo­
wym , aby za podstaw ę oszacow ania budynków  b ra ły  
szacunek  przeprow azdony przez in s ty tu c je  ubezpie­
czeniowe, a w y n ik ający  z polisy  ubezpieczeniow ej.

Reklamacje wojskowe. Z w racam y uw agę w szyst­
k im  zain teresow anym , że k to  chce być odroczonym  
od służby w w ojsku  sta łem  m usi w oznaczonym  przez 
w ładze w ojskow e te rm in ie  złożyć w niosek  w prost do 
w ładzy ad m in is tracy jn e j niższej in s tan c ji a więc do 
S ta ro stw a w zględnie K om isarjatów  Obwodowych 
i U rzędów Policyjnych.

Do w niosku  załączone być m usi pośw iadczenie 
cechu, a jeżeli m istrz, u  którego d any  te rm in a to r się 
uczy, do cechu n ie należy, m usi p o starać  się o po­
św iadczenie w  Izbie Rzem ieślniczej (P atrz  Dz. U staw  
1925 Nr. 37, poz. 522 a rt. 59, § 368).

Bezcelowe zaś je s t zw racan ie się do W ojew ódz­
tw a lub  Izby R zem ieślniczej, gdyż w niosk i nie zosta­
n ą  uw zględnione.

Nowe pismo. Z dniem  28 lutego b. r. zaczął w y­
chodzić w  W arszaw ie „ G ł o s  W o j e w ó d z k i "  in- 
form acyjno-społeczny tygodn ik  ilu stro w an y , pośw ię­
cony w szelkim  zagadnieniom  życia prow incji. W y­
daw ca: J. N iziński, czcionkam i D ru k a rn i M. S. W ojsk.

K om u n ik a ty
Stow. Drukarzy i  pokrewnych zawodów Polski Zach. 

Okręg Poznański.
Zebranie p len arn e  O kręgu Poznańsk iego  odbę­

dzie się w niedzielę, dn ia  14 m arca  r. b. o godz. 11 
przed po łudn iem  w lo k alu  posiedzeń p. Jarockiego 
przy u licy  M aszta larsk ie j 8 a.

P orządek  obrad n astęp u jący :
1. Zagajenie.
2. Odczytanie pro tokó łu  z ostatn iego  zeb ran ia  p le­

narnego.
3. P rzyjęcie  now ych członków .
4. R eferat p rezesa O kręgu P oznańsk iego  kol. P o tu- 

ra lsk iego  p. t.: „P ap ier ze s tan o w isk a  d ru k a r­
skiego".

5. K om unikaty  Z arządu.
6. W nioski.
7. W olne głosy.
8. Zam knięcie.

Ze w zględu n a  ciekaw y re fe ra t kol. P o tu ra lsk ie - 
go u p ra sza  się o liczne i p u n k tu a ln e  przybycie człón- 
ków.

J . Pótitralski, prez. T. Turoubics, sekr.
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R ek lam a  w  A m eryce .
S tan y  Zjednoczono, k ra j cy fr astronom icznych  

p raw ie  n a  każdym  o d cin k u  życia społecznego w iodą 
p rym  i w dziedzin ie rek lam y .

M aszyny d ru k a rsk ie  i ro tacy jne w y rzu ca ją  z sie­
bie codziennie olbrzym ie ilości zad rukow anego  pa­
p ieru , P race  statystyczne w  tym  k ie ru n k u  u s ta liły  
ciekaw e cyfry. Rocznie d ru k u je  się w  S tan ach  Z je­
dnoczonych n ie poniżej 2.000 biłjonów  słów. Gdyby­
śm y te 2.000 biłjonów  postaw ili słowo obok słowa, 
o trzym alibyśm y  li-nję d ługości 11 -biljomów m il lub  
18 (biłjonów k ilom etrów . D la ty ch  2 000 b iłjonów  

słó w  k o n su m u je  się  rocznie 2 600 000 to n n  pap ieru , 
z czego 1 500 000 p rzy p ad a  na  dział rek lam ow y i ogło­
szeniow y, a 1 100 000 n a  d z ia ł re d ak cy jn y  czasopism  
i dzienników .

Sum y, w yda tkow ane w  S tan ach  Zjednoczonych 
n a  rek lam ę, s ą  n a  nasze s to su n k i w ielom iliardow e. 
N astęp u jąca  s ta ty s ty k a  w ykazu je  ich olbrzym ie roz­
m iary .

Rocznie p łaci się w  S tan ach  Z jednoczonych
w m il jo n ach  do larów  n a :

rek lam ę gazetow ą 600
rek lam ę zw ykłą (pocztówki itd.) 300
ogłoszenia w  sk lepach  150
ogłoszenia w  dzień, handlow ych 70
ogłoszenia w dzień, ro ln iczych  27
budow y rek lam ow e 30
przeglądy  m ód 24
różne m owalja rek lam ow e 30
(Wystawy sklepow e 20
słu p y  litfasow e 12
re k la m a  n a  b ile tach  tram w ajo w y ch  11
n a  rek la m y  w  program ach  tea tr . 5
na re k la m y  film ow e 5

1284
P rzy  am ery k ań sk ie j psychozie m a s  pow odzenie 

handlow e je s t m ożliwe ty lk o  p rzy  u m ie ję tn e j i  sze­
rokiej rek lam ie . L os jak iegoś now ega /artykułu  h a n ­
dlowego zależy w yłącznie od sp ry tu  szefa p ro p ag an ­
dy danego p rzedsięb io rstw a i od b udże tu  rek lam o w e­
go, k tó rym  przedsięb iorstw o rozporządza. 80 proc. ro ­
cznego przew ozu pocztowego sk ład a  -się z m a te r ja łu  
rek lam ow ego  i iin senatów ego.

. W ielkie, ja k  n a  europejsk ie  s to su n k i, zastosow a­
n ie zna jdu je  re k la m a  w  bankow ości am ery k ań sk ie j. 
MuYestm-ent B an k ers A-ssoeiation", in s ty tu c ja  f in a n ­
sowa, tru d n ią c a  się um ieszczan iem  n a  ry n k u  p ien ięż­
nym  i rek lam o w an iem  pożyczek, akcyj i obligacyj, 
w łasnych  i obcych, w y d a ła  n a  rek lam ę 40 000 000 io - 
arów  rocznie. Jeden  z koncernów  am ery k ań sk ich  

w ydal w 1923 ro k u  12 m iljonów .
O przesadzie rek lam ow ej A m eryk i św iadczy fak t 

n astęp u jący :
W  m ieście Illy sia  um ieszczono n a  gm achu  jedne- 

8 °  z tow arzystw  k redy tow ych  -olbrzymich rozm iarów  
n ap is  św ietlny : w

— R ek lam a ta  zużyw a więcej p rąd u , an iżeli ca- 
e n u asto  Illy sia  — liczące zresztą  30 000 m ieszkań- 

w, co przy w yłącznem  praw ie  stosow aniu  p rądu

elek trycznego ja k o  m a te r ja łu  opalowego i św ietlnego 
pozw oli obliczyć ilość p rą d u  zużytego w  celu re k la ­
m owym .

W  A nglji w y d a tk u je  się  rocznie -około 100 m iljo ­
nów  fun tów  s-zterl., -clzyli 500 m iljonów  d o larów  n a  
re k la m ę  -drukowaną.

K ultura a  k s ią żk a .
K iedy w  ro k u  ub ieg łym  n a  w tszechświatowej w y­

staw ie  k siążk i w e F lo rencji rob iono  p rzeg ląd  p ro d u k ­
c ji k siążk i w spółczesnej, zauw ażono, zapew ne nie po 
ra z  p ierw szy , że k s iążk a  d o skonale  odzw ierciedla 
k u ltu rę  każdego n aro d u . Jeżeli wię-c obecnie, w ie ­
k u  up rzem ysłow ien ia  p rodukc ji w ydaw niczej (w P o l­
sce w k raczam y  w  tę  epokę), bo dem okra tyzac ja  k s ią ­
żk i w yw oła ła  konieczność m asow ej p rodukc ji, sp ro ­
w ad za jąc  ją  do szab lonu , w ygląd estetyczny  k siążk i 
m a  stanow ić o k u ltu rze  danego  n aro d u , to  P o lska 
jeist ta k  d a lek o  w  ty le  za innym i, ja k  te ch n ik a  n a ­
szego p rzem ysłu  różn i się od techn icznych  zdobyczy 
zachodu.

K siążka je s t odzw ierciedleniem  k u ltu ry  ducha 
i k u ltu ry  p racy  danego  n aro d u . O k u ltu rz e  d u ch a  
m ów i n a m  jej treść, żywe słoWo, zak lę te  w  k u n sz to ­
w ne zn ak i li te r  i sposób u w ieczn ian ia  te j treśc i, sw o­
ista , o ry g in a ln a  sztuka, m a  tu ta j  szerokie pole do po­
p isu . O k u ltu rze  p racy  m ów i techn iczne w ykonan ie  
k siążk i: papier, d ru k , odbicie ry c in , o p ra w a  książk i. 
Jeżeli w ięc k s iążk a  św iadczyć m a  o k u ltu rze  naro d u , 
pow inna być utoczoma s ta ra n n ą  o p iek ą  sw oich tw ór­
ców i s trażn ik ó w  k u ltu ry  narodow ej.

J a k ą  ro lę  odgryw a k s iążk a  w rozw oju  k u ltu ra l­
n y m  ludzkości?  W iększą, n iż  p o k arm  d la  rozw oju  
c ia ła  ludzkiego, je s t 'bowiem w ieczystem  utrwalef- 
n iem  m y śli tw órczej, je s t re lig ją , n au k ą , rozkoszą, 
tro sk ą  — jesit iwszystkiem  d la  życia duchow ego, po­
n a d  n ią  jeist tylko- Bóg -i słońce; źródło d u c h a  i źró­
dło życia.

Gzy k s ią ż k a  p o lsk a  zaw sze b y ła  kopciuszkiem  
w śród s ió s tr  sw oich zachodnio-europejsk ich?

M iała  -ona w  Polsce trzy  św ietne  epoki rozw oju.
W  w iek u  XVI. m ożni m iłośn icy  k s iążk i przyczy­

n ia ją  się do  p o w stan ia  w sp an ia ły ch  d ru k ó w  Ungle- 
ra , W ierzhięty, Wiet-ora, H allera , S zarfenbergera  i w. 
in . d ruków , n ieu stęp u jący ch  w  niczem  h a js ły n ie j- 
szym  d-ruk-oim w spółczesnym . P o lsk a  XVI. w. m ia ła  
ilościow o w ięcej d ruków , n iż  ośrodek k u ltu ry  euro­
pejsk iej.

W sp an ia ły  ro zk w it sz tu k  p ięknych  w  epoce S ta ­
n isław ow skiej je s t d ru g im  w ybitnym  okresem  rozw o­
ju  k s iążk i po lsk ie j. D ruk i M ichała Groella, hlhljo- 
p o li i  ko m isarza  Jego K rólew skiej Mości S tan is ław a  
A ugusta, d ru k i Dufo-ura, Jezuitów  i  P ija rów , o w y ­
k w in tn y m  sm ak u  artystycznym , n a leżą  do  n a jw y b it­
n iejszych  p rac  d ru k a rsk ic h  XVIII. w ieku .

W  ty m  sam ym  okresie , dzięk i w ysokiej k u ltu rze  
i um ie ję tn y m  zabiegom  b isk u p a  Z ałuskiego, p o w sta ­
je B ib lio teka Z ałuskich , jed n a  z n a jśw ietn ie jszych  
zbiornic w  E uropie, w yw ieziona przez M oskali do 
R osji, jako- cenna zdobycz w o jenna . W .s to  ła t  pó­
źniej pod koniec XIX. stu lecia , o d rad za  -się * znow u 
p ro d u k c ja  p ięknej k siążk i, g łów nie -dzięki k u ltu rze
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d ru k a rzy  k rak o w sk ich , k tó rzy  raie chcieli pozo-stać 
w  ty le , wobec ogólno-europejskiego odrodzenia sty lu  
i ty p u  książk i.

Dopiero- woj-.n-a eu ropejska  zn iszczy ła . cały -doro­
bek estetyczny d ru k a rs tw a , w prow adzając szarzyznę 
i tandetę , p o k u tu jącą  w w ielu  oficynach k sięg arsk ich  
do -dnia dzisiejszego. A sk u tek  tego je s t ta k i, że 
trzeba obecnie od p o d staw  budow-a-ć now e w arsz ta ty  
techniczne, mogące w yprodukow ać k s iążk i o wyso­
k im  poziom ie estetycznym , odpow iadające w ielkiej 
tradycji k s iążk i polskiej i naszej k u ltu rze  w spół­
czesnej.

Tych k ilk a  -słów -o k u ltu rze  k s iążk i pow iedzieli­
śm y dlatego-, -aby podkreślić, że k siążka , m a ją c a  na  
celu  'posłannictw o k u ltu ra ln e , m usi iść do lludzi 
w  szacie w ytw ornej, lub  skrom nej, lecz zawsze p ięk ­
nej, -budzącej -do-datnie w rażen ia  -estetyczne.

W iek XX, w iek  olśn iew ających  zdobyczy w k a ­
żdej dziedzinie na-uki, zaw dzięcza w yłącznie dem o­
k ra ty zac ji k siążk i i rozpow szechnien iu  drukow anego 
słow a, n iebyw ały  w  -dziejach św ia ty  po-stęp k u ltu ry  
o g ó ln o lu d zk ie j, u trw a la jący  opanow anie -żywiołów 
przyrody -wysiłkiem ro-zumu ludzkiego. K siążka ta  
bowiem , -docierając do  sch ron isk  ludzk ich , w ydoby­
w a z u k ry c ia  m aluczk ich , dając  im  św ia tło  w iedzy, 
w ydobyw a z ich uśp ionych  sił m ak sim u m  en e rg ji ży­
ciowej i ein-ergji twórc-zej, w ynosi n ie jed n o k ro tn ie  na  
szczyty i  w yprom ien ia  szare życie l-udzikie au reo lą  
w iekonom nej chw ały.

Zasłu-gą n au k i, zasługą książk i je s t  zan ik  kasto-- 
woścl -społecznych, n a jsze rsza  d em o k ra ty zac ja  'spo­
łeczeństw , w szystko  bow iem  sitoi otw orem  przed czło­
w iekiem , k tó rego  w rodzone z-dolmości u-do-skonali 
w iedza w  książk ach  zaw arta , dając m u  m ożność 
s tw arzan ia  now ych w artości, now ych idei, rozum nej 
siły  do s tw o rzen ia  w ie lk ich  rzeczy nie-zbę-dinych.

U dostępnien ie w szy stk im  w iedzy ludzk ie j za po­
średn ic tw em  k siążk i, u n ieza leżn ia  n a s  całkow icie i 
w prow adza ina -drogę, w iodącą do- w ład z tw a  św iatem .

„(Dzień. K uj.“). E. W. Szelążek.

N ota tk i

Przesunięcie terminu zeznań o dochodzie. Wobec 
sprzecznych in fo rm acy j prasow ych, należy  zaznaczyć, 
że rozporządzeniem  Min. S k arb u  z d n ia  10. bm. (Dz. 
Ust. N r. 18 z d n ia  24. bm.) p rzesun ięto  te rm in  do sk ła ­
d an ia  przez osoby fizyczne i sp ad k i n ieobjęte zeznań 
o dochodzie z d n ia  1 m arca  n a  dzień 1 m a ja  1926 r . 
D la osób p raw nych  te rm in  sk ład an ia  zeznań pozo­
sta je  bez zm iany, t. zn. dzień 1 m aja . W  ten  sposób 
te rm in  d la  w szystk ich  p rzedsięb io rstw  pozostaje 
jednakow y, t. j. dzień 1 m a ja  1926 r.

Ubezpieczenie pracowników um ysłow ych od bez­
robocia. W  nr. 18 Dz. U. Z. P. z d n ia  24. b. m. Min. 
P racy  i Opieki Społecznej u s ta la  rozpoczęcie obo­
w iązku  p łacen ia  sk ład ek  n a  F undusz Bezrobocia n a  
p racow ników  um ysłow ych  n a  dzień 24 lutego 1926 r.

Z ak ład y  p racy , podlegające obow iązkow i ubez­
pieczenia sw ych p racow ników  pow inny bezzwłocznie 
zarejestrow ać się we w łaściw ym  Zarządzie Obwodo­
w ym  F u n d u szu  Bezrobocia. D otąd Z arządy  te m iesz­
czą się w P aństw . Urz. P o śred n ic tw a  P racy . P ra ­
cow nicy um ysłow i za rab ia jący  powyżej 500 zł m ie­
sięcznie n ie pod legają  obow iązkow i ubezpieczenia.

P ierw sza sk ład k a  w in n a  być w płacona za. w y n a­
grodzenie p łacone za czas od 24 do 28 lu tego i. b.

i w płacona do F unduszu  Bezrobocia najpóźniej do 
20 m arc a  r. b.

S k ład k a  w ynosi 2,5 proc. pensji, przyczem  n a j­
wyższą n o rm ą do obliczenia sk ład ek  je s t 8 zł dzien­
nie.

P racodaw cy  o p łaca ją  trzy  p ią te  ta k  w yliczonej 
sk ład k i, p racob io rcy  dwie p ią te  (po trącane z pensji).

Firma „POL“, P o lsk a  F ab ry k a  W yrobów  P ap ie ­
row ych T. z o. p. P oznań , G robla 14, donosi nam , że 
wobec strasznej eksplozji zb io rn ika  w gazow ni (bę­
dąc w bezpośredniem  sąsiedztw ie), szczęśliw ym  t r a ­
fem, poza s tra tą  k ilkudziesięciu  szyb — nie u c ie rp ia ­
ła. Z atem  fab ry k a  zna jdu je  się w pełnym  ruch u .

Uchwały W alnego Zgromadzenia Związku Księ­
garzy-W ydawców, powzięte dn. 21 lutego 1926 roku.

Rozważywszy obecne położenie p rzem ysłu  w y­
daw niczego n a  tle  ogólnej sy tu ac ji gospodarczej, 
oraz n a  tle p rzem ian  duchow ych potrzeb społeczeń­
stw a, W alne Z grom adzenie Zw iązku W ydaw ców  
w W arszaw ie postanow iło:

1. W ita jąc  z zadow oleniem  in ic ja tyw ę in s ty tu ­
tu  N aukow ego O rganizacji P racy  w  spraw ie n o rm ali­
zacji w  przedsięb io rstw ach  w ydaw niczych i obniżeniu  
kosztów  p rodukc ji w ydaw niczej, W alne Z grom adze­
nie poleca S ek re ta rja to w i uczestn iczen ia w pow yż­
szej p racy  I. N. O. P„ a  sw ym  członkom  udzie len ia  
In s ty tu to w i ja k  najw iększego poparcia.

2. W alne Z grom adzenie stw ierdza, że dzisiejsze 
ceny d ru k u  nie odpow iadają  obecnym  stosunkom  ż y ­
ciowym , k tó re n ie p ozw alają  n a  w ysoką cenę książ ­
ki, dostosow aną do w ysokich kosztów  druku .

Sporadyczne w ypadk i w ykonyw ania  robót poni­
żej cennika, w sk u tek  tego, że bezrobotni p racow nicy 
d ru k a rscy  godzą się n a  każdy  zarobek, byleby głodu 
nie cierpieć, nie rozw iązuje sp raw y  obniżki ceny d ru ­
ku. W alne Z grom adzenie uw aża, że rew izja  cenn i­
k a  w in n a  iść przedew szystkiem  w k ie ru n k u  u m ożli­
w ien ia  d ru k u  m ałych  n ak ładów  dzieł naukow ych, 
n iezbędnych d la  rozw oju k u ltu ry  polskiej.

3. Zważywszy, że w czasach n o rm alnych  pol­
skie fabryk i p ap ie ru  nie za sp ak a ja ją  naw et połowy 
zapotrzebow ania pap ieru , R ząd P o lsk i może obniżyć 
staw k i celne n a  n ap ier bez szkody d la  ogólnego go­
sp o d arstw a społecznego i państw ow ego.

4. Poniew aż w o sta tn ich  m iesiącach  M in ister­
stw o W. R. i O. P. zm ieniło p rog ram y  szkolne ta k  n a ­
gle, że w ydaw cy nie m ogli dostosow ać swojej p ro d u k ­
cji do now ych potrzeb szkoły i przez to by li narażen i 
n a  znaczne s tra ty , W alne Z grom adzenie poleca Se­
k re ta rja to w i w nieść za pośredn ictw em  osobnej depu- 
tac ji do M in iste rstw a W. R. i O. P. n a  ręce p. M ini­
s tra , W ydzia łu  P rogram ow ego, oraz Kom isji ocen 
książek  i pom ocy szkolnych m em orja ł w spraw ie do­
stosow ania  p rodukc ji podręczników  do potrzeb szkol­
nych  w okresie zm iany program ów .

5. Ze w zględu n a  to że uch w alo n a  przez Sejm 
u s taw a  o p raw ie au to rsk iem  nie uw zględn ia  słu sz­
nych m ora lnych  i m a te rja ln y ch  in teresów  wydawców, 
oraz że dysk red y tu je  w ydaw ców  w s to su n k ach  m ię­
dzynarodow ych przez to, że w całości p rzepo jona jes t 
n ieu fnośc ią  i podejrzliw ością wobec nich, W alne Zgro­
m adzenie uznaje, że Zw iązek W ydaw ców  nie może 
w ziąć udzia łu  w zw ołanym  do W arszaw y M iędzyna­
rodow ym  Zjeździć S tow arzyszenia lite rack iego  i a r ­
tystycznego, poświęconego obronie p raw  autorsk ich ...

Dalsze uchw ały  dotyczą listy  kredytow ej k sięg a­
rzy, p ropagandę książek, p ropagandę zak ład an ia  bi- 
b ljo tek  gm innych i t.. p.
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Księgarnie pocztowe nie popierają towarów kra­
jowych. „Rzeczpospolita" z d n ia  27. 2. rb. donosi:

W  ta k  zw anej „K sięgarn i Pocztow ej" w biurze 
w arszaw skiem  przy ul. F red ry  chcie liśm y kup ić  ołó­
w ek, okazało  się jednak , że n ie było tam  ołów ka k ra ­
jowego, lecz jedyn ie n iem ieckiej m a rk i „Zeus".

Rów nież nie było tam  k ra jow ej gum y do w ycie­
ran ia .

„K sięgarnie Pocztowe", sprzedające w yroby ty ­
toniowe, k siążk i popu larne j treśc i i a r ty k u ły  p iśm ien ­
ne, k tó re  m ożna otrzym ać n a  każdej u licy  w  w ięk­
szych m ia s tach  są  zasadniczo zbyteczne, a  już bez­
w arunkow o n ie zasłu g u ją  n a  poparcie, skoro  n ie  chcą 
zaopatryw ać się w tow ary  pochodzenia krajow ego, 
o d d ając  p ierw szeństw o tow arom  niem ieckim .

„L iga N iezapom inajk i"  zw raca uw agę sfer rzą ­
dow ych, k tó re  udzie liły  koncesji n a  te przedsięb io r­
stw a, n a  owo odchylanie  się od zasad  stosow anych 
przez rząd  i całe społeczeństw o.

Reglamentacja przywozu. W  celu m ożliwego 
skrócen ia  te rm in u  za ła tw ian ia  podań  osób p ry w a t­
nych o pozw olenia n a  odbiór drobnych przesyłek  
pocztowych, zaw ierających  przedm ioty  nadesłane 
w prezencie lub  m in im aln e  ilości a rty k u łó w  d la  w ła ­
snego uży tku , M inisterstw o P rzem ysłu  i H an d lu  za­
rządza, by w tych  w ypadkach , gdy n iem a w ątp liw o­
ści, że p rzesy łk a  odpow iada wyżej określonem u ch a­
rak te ro w i i nie przychodzi z Niem iec, p e ten t n ad sy ­
ła ł jednocześnie z podaniem  i zaw iadom ieniem  pocz­
ty o n ad e jśc iu  p rzesy łk i, rów nież kw it, s tw ierdzający  
uiszczenie, w  sposób przepisany , op łaty  m an ip u la ­
cyjnej w w ysokości 4 pro m ille od w artości p rzesył­
ki, na jm n ie j jed n ak  1 zł.

Protesty wekslowe. Kryzys gospodarczy obniżył 
w artość m a te r ja łu  w ekslow ego, w sk u tek  czego odse­
tek w eksli p ro testow anych  był w  ro k u  1925 w  B an­
ku P o lsk im  wyższy, niż w ro k u  poprzednim . Gdy 
Jednak w I półroczu sto su n ek  procentow y w eksli p ro ­
testow anych  do ogólnej su m y  w eksli p ła tn y ch  w d a­
ny m iesiącu  m ia ł tendencję  w yraźnie zniżkow ą, to 
w d rug iem  półroczu, zw łaszcza od w rześnia, w  zw iąz­
ku z ostrym  kryzysem  gotów kow ym , siln ie zw yżko­
wał, i dopiero w  g ru d n iu  zaznaczyła się pew na po­
p raw a sy tuacji. I tak , w styczniu  r. ub. w eksle p ro ­
testow ane . s tanow iły  3,2% sum y w eksli p ła tnych , 
w lu ty m  4,3%, w m arcu  3,3%, w k w ie tn iu  2,7%, w m a- 
1*1 w czerw cu 2,6%, w lipcu 3,5%, w  s ie rp n iu
4,5%, we w rześn iu  7,4%, w p aździern iku  9,2%, w lis to ­
padzie 9,5%, w g ru d n iu  8,1%.

Stosunki handlowe z zagranicą. Izba p rz em - 
n an d lo w a w P o zn an iu  zw raca uw agę za in te resow a­
nym  n a  m ożliwość zbytu w R u m u n ji polskich zaba­
wek. K o n su la t R zeczypospolitej P o lsk ie j w  G alacu 
zapoczątkow ał już p ropagandę w tym  k ie ru n k u , przez 
um ieszczenie w sw ej w ystaw ie wzorów k ilk u  fabryk  
Polskich, a  zarazem  przez rozesłan ie cy rk u la rza  do 
Izb H andlow ych ru m u ń sk ich , oraz odnośnych orga- 
nizacyj kup ieck ich . Celem tem  in tensyw niejsze j p ro ­
pagandy zab aw k arstw a polskiego jest w skazanem , 
aby fab ryk i i w ytw órnie, k tó rych  w yroby jeszcze nie 
zn a jd u ją  s ię  na w ystaw ie  wzorów, n ad esła ły  kolekcje 
clo w ym ienionego K onsu latu . Do kolekcji należy  do­
łączyć: K atalog i ilu strow ane , oraz fo tograf je ce ln ie j­
szych n ien ad esłan y ch  wyrobów , p rospek ty , k a r ty  
adresow e, nalepk i rek lam ow e n a  listy , ponadto , ce- 
ta? ' U11l*eszczen ia  w przygotow yw anym  obecnie ka- 
aiogu, należy  zakom unikow ać rok  założenia, ilość 

siłę m otorów, ad resy  b iu r sprzedaży zagranicą.

DruKuJac linie poprzeczne
kosztuje to dużo czasu i materjału.

Tlafeży finje poprzeczne tinjo-
wać na „Tliafej 7iein§arbtce“,

małej, bardzo wydajnej dla każdego druka­
rza, który prawidłowo kalkuluje, linjarce. 

Linjatury podłużne, z zwykłemi i skomplikowanemi przerwami 
mogą być na „Małej Reinhardtce” rów nież łatwo wykonane 

Jesteśm y z „Małej Reirahardtki” nadzwyczaj zadow oleni — 
tak pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan b ęd ziesz zadow olony.

G. E. Reinhardt, Abt. Forste & Trom m  
L ip sk  S . 3  1 0 8  a .

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Należy przypuszczać, że przy rozw inięciu  ener­
gicznej i celowej ag itac ji oraz p u n k tu a ln em  w ypeł­
n ian iu  zam ów ień i p rzystępnych  cenach, nasz prze­
m ysł zab aw k arsk i zdobędzie w  R u m u n ji pow ażnego 
odbiorcę. F irm y  za in teresow ane zechcą ad resy  swe 
podać Izbie przem ysłow o-handlow ej w  Poznan iu .

P ew n a  firm a  ru m u ń sk a  p rag n ie  w ejść w s to su n ­
k i hand low e z firm am i, k tó re  w y rab ia ją  a r t y k u ł y  
r e k l a m o w e  z p a p i e r u ,  skóry, szk ła  i m etalu , 
ś c i a n k i  k a l e n d a r z o w e  etc. Z ain teresow ani 
zechcą się zgłaszać w Izbie przem .-handlow ej w P o ­
znaniu .

W  końcu  g ru d n ia  1925 ro k u  u tw orzoną została  
w  Chicago Izba H and low a C hicagosko-P olska (Chi­
cago P o lish  C ham ber of Com m erce), k tó re j celem  je s t 
p ropagow anie h an d lu  pom iędzy P o lsk ą  a  kup iectw em  
chicagoskiem . M. i. u trzy m u je  b iu ra  re k la m y  i in ­
fo rm acji hand low ej, p o rady  i pom ocy w spraw ach  
celnych i taryfow o-przew ozow ych, b ad a  k o n ju n k tu - 
ry  rynkow e d la  potrzeb polskiego życia gospodarcze­
go, p row adzi akcję  p ropagandow o-handlow ą, dopo­
m ag a  polsk iej m łodzieży technicznej w  uzyskan iu  
p ra k ty k i i za jęcia  w w y tw órn iach  w  S tan ach  Z jedno­
czonych, w spó łdzia ła  w sp raw ach  h and low ych  z in- 
nem i in s ty tu c jam i, w ładzam i i z przedstaw icie lam i 
rząd u  polskiego zagran icą , jak  rów nież podejm uje 
w y d aw n ic tw a i służy jej celom . B liższych inform acyj 
u d zie la  Izba przem ysłow o-handlow a w  Poznaniu .

Targi i w ystaw y. Ze w zględu n a  obecne położe­
nie ekonom iczne P o lsk a  E k sp an s ja  G ospodarcza 
p rzedsięw zięła k ro k i w celu zap rezen tow an ia  w ytw o­
rów  p ro d u k c ji polskiej n a  ry n k u  w szechśw iatow ym , 
łącząc swe przedsięw zięcie z organizow anym  corocz­
n ie przez Izbę H andlow ą P o lsk o -F ran cu sk ą  w  W ar­
szaw ie udzia łem  P o lsk i w różnych  T argach  fran cu ­
skich . Izba ta , k o rzy sta jąc  z dośw iadczeń corocznych, 
pod jęła  się także zorganizow aniem  uczestn ic tw a po l­
skiego w T argu M iędzynarodow ym  w B rukseli. 
W  tem  przedsięw zięciu  pom aga jej rów nież Izba 
H and low a Polsko-B elgijska.

W  ten  sposób przew idziany  jes t udział w  n a s tę p u ­
jących  ta rg ach : kw iecień 7—21 B ruksela , m aj 8—24 
P ary ż , czerw iec 15—30 B ordeaux. Oprócz tego prze­
w iduje się k ilk u d n io w ą w ystaw ę wzorów n a  po­
czątku  czerw ca w H aw rze, zaś w lipcu eksponaty  
p rzedstaw ione zostaną w M arsylji.
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W  ten  sposób B elg ja  i F ra n c ja  będą m iały  m oż­
ność szczegółowego zapoznan ia  się z m ożliw ościam i 
wyw ozowem ł naszego k ra ju . D ziałając łącznie z Cen­
tra ln y m  Zw iązkiem  Polskiego P rzem ysłu , G órnictw a, 
H an d lu  i F inansów , jak  rów nież z N aczelną R adą Ku- 
p iectw a Polskiego, Izba H andlow a P o lsk o -F ran cu sk a  
m a nadzie ję spow odow ać jak n ajliczn ie jszy  udział 
naszego p rzem ysłu  i h a n d lu  w w ym ienionych  T ar­
gach.

Ze w zględu n a  k ró tk i te rm in  w ysy łk i ekspona­
tów  zechcą się za in te resow an i zgłaszać niezw łocznie 
do Izby H andlow ej P o lsko -F rancusk ie j w W arszaw ie, 
Szkolna 10.

W  jesien i rb. odbędzie się w C zerniow cach na 
B ukow inie (R um unja) W y staw a  R olniczo-Przem ysło­
w a i T arg  W zorów. In teresen c i m ogą się zw rócić p i­
sem nie do K o m isarja tu  Gen. W ystaw y w  Czerniow­
cach, pałac  m ag is tra tu , rów nież i w polsk im  języku. 
B liższych in fo rm acy j u dzie la  Izba przem .-handlow a 
w P oznan iu .

A ttache H andlow y przy Poselstw ie S tanów  Zjed. 
w W arszaw ie n ad esła ł do Izby przem ysłow o-handlo­
wej w  P o zn an iu  szczegółowe dane, dotyczące S ta łej 
M iędzynarodow ej W ystaw y H andlow ej w Nowym  
O rleanie. Z ain teresow an i zechcą się zgłaszać w  Tzbie 
przem ysłow o-handlow ej w Poznan iu .

W edług  in fo rm ac ji K o nsu la tu  Polskiego w L ille 
n asą tp iło  w tych  d n iach  połączenie się T argów  
w D unkierce z T arg am i w  Lille. T arg i w  D unkierce 
zostały  zniesione, a  sta łem  m iejscem  T argów  obrano 
Lille, jako  cen tru m  przem ysłu  i h an d lu  F ran c ji pół­
nocnej. T arg i w  Lille n ab io rą  n iew ątp liw ie  w  ro k u  
bieżącym  c h a rak te ru  w ielk ich  T argów  M iędzynaro­
dowych.

W  Izbie przem ysłow o-handlow ej w P o zn an iu  jes t 
do p rze jrzen ia  sp is targów  i w ystaw , m ających  się 
odbyć w  ciągu  1926 ro k u  zagranicą .

R ozm aito ści

Ruch pocztowy i telefoniczny zagranicą i  w P ol­
sce. Z ag ran icą  podobało się kom uś zastanow ić się nad  
tą  kw est ją  i dojść n a  tej drodze do ciekaw ych obli­
czeń. — O kazuje się m ianow icie, że co do liczby prze­
syłek pocztow ych, listów , pocztówek, d ruków , gazet, 
nie licząc dzienników  przesy łanych  bez opaski, na 
pierw szem  m iejscu  s to ją  S tany  Zjednoczone, licząc 
15 m ilja rd ó w  przesyłek pocztow ych. N a drug iem  do­
piero m iejscu, i to z połow ą tej sum y, sto ją  N iem cy, 
k tó re  w  ciągu  ro k u  m a ją  7,2 m ilja rd y  przesyłek pocz­
tow ych. P o tem  idzie A nglja  5,7 m iljardów , F ra n c ja  
4,1 m ilja rd y , Jap o n ja  4 m ilja rd y , a  potem  z dw om a 
m il ja rd a m i prezsyłek id ą  W łochy, Ind  je B ry ty jsk ie  
1,5 m ilja rd a  i A rgen tyna 1,2 m ilja rd y . W szystk ie d a l­
sze k ra je  liczą swe przesyłki już poniżej jednego 
m ilja rd a .

W śród tych  k ra jó w  n a  pierw szem  m iejscu  stoi 
A u s tra lja  900 m iljonów , przeszło pół m ilja rd a  liczą

jeszcze B elgja, H oland ja , B razy lja , A u strja , Czecho­
słow acja , Szwecja, P o lsk a  i H iszpan ja . Pow yżej 
ćw ierci m ilja rd a  przesy łek  p o s iad a ją  Chiny, Szw aj- 
ca rja , Norw egja, K orea i D anja.

Powyżej 200 m iljonów  przesyłek  pocztow ych li­
czą: Jugosław ja , W ęgry, R u m u n ja , a  powyżej 100 
m iljonów  A fryka Południow a, Nowa Z eland ja , Me­
ksyk, F in lan d ja , Chile, P o rtu g a l ja  i Egipt.

N astępn ie liczba przesyłek pocztow ych sp ad a  
w obliczeinu rocznem  z 86 m iljonów  w G recji po przez 
Ind je ho lendersk ie , B ułgarję , E ston ję i Łotwę, k tó ra  
liczy 20 m iljonów  przesyłek rocznie. Ogółem liczba 
przesyłek pocztow ych w w ielk ich  k ra ja ch  p o s iad a ją ­
cych pocztę, n ie  licząc Rosji, k tó ra  swojej s ta ty s ty k i 
n ie  o tw orzyła jeszcze przed Z achodem  eu ropejsk im , 
w ynosi 51,5 m ilja rd ó w  Na jednego zatem  m ieszkań­
ca w ym ienionych powyżej k ra jów , p rzy p ad a  rocznie 
przeciętn ie 30 przesyłek. W  Polsce p rzypada n a  osobę 
21 listów  rocznie, podczas gdy w e F ra n c ji  103, 
w  Szwecji 102, w  N orw egji 115, w  A nglji 118, w  Ho- 
lan d ji 115, a w  A u stra lji, stojącej n a  czele w szystk ich  
k ra jó w  — 150. Poniżej P o lsk i s to ją  pod tym  w zglę­
dem  P o rtu g a lja , Jugosław ja , Łotw a, G recja, B ułga- 
r ja , R u m u n ja  (11), M eksyk (12), E g ip t (9), In d je  (5), 
Ind je ho lendersk ie  (2), i n a  końcu  sto ją  Chiny, gdzie 
n a  jednego m ieszkańca p rzypada jeden  ty lko lis t  
w roku .

A ja k  się p rzed staw ia  sp raw a  ru c h u  telefonicz­
nego? N a to  py tan ie  odpow iada sta ty sty k a , że pod 
tym  w zględem  n a  czele s to ją  S tan y  Z jednoczone, li­
cząc 13,5 m iljonów  ap a ra tó w  telefonicznych, potem  
id ą  N iem cy licząc nie w iele w ięcej ponad  2 m iljony  
apara tów , a  dalej idzie A nglja  z n iespełna jednem  
m iljonem , K an ad a  800 tys., F ra n c ja  500 tys., Jap o n ja  
400 tys. i n a  ty m  sam ym  praw ie  poziom ie co Japonja. 
sto i także Szwecja. P o tem  dopiero id ą  A u s tra lja , 
D anja , H oland ja, te raźn ie jsza  Rosja, S zw ajcarja , N or­
w egja, A u strja , W łochy, A rgentyna, N owa Z elandja , 
C zechosłow acja, B elgja, W ęgry, H iszpanja , B razy lja , 
P o łudn iow a A fryka, Polska , M eksyk, Ind je  B ry ty j­
skie, Ind je  H olenderskie, R u m u n ja , Chile, Jugosła- 
w ja , Ju g o sław ia  m a ty lko  20 tys. telefonów , podczas 
gdy R u m u n ja  liczy ich  30 tys., a P o lsk a  48 tys.

N a całym  globie jeden  telefon p rzypada n a  90 
osób, a  w S tan ach  Z jednoczonych jeden telefon na 
10 osób, w  Niem czech n a  30, w  A nglji n a  45, w  K an a­
dzie n a  13, we F ran c ji n a  80, w Jap o n ji n a  133, 
w  Szwecji n a  15, w A u stra lji n a  24, w  D anji n a  15, 
w  Rosji n a  800, w  Jugosław ji n a  799, w Polsce n a  600, 
w  Belgji n a  100, w  A u strji n a  40, a n a  W ęgrzech na 
100 osób. Najgorzej pod ty m  w zględem  są sy tuow ane 
Indje, gdzie jeden a p a ra t  telefoniczny p rzypada na  
1000 głów.

O g ł o s z e n i a :  *./i s t r o n a  80 z ł .  l/a s t r .  40 z ł .  i/i s t r .  
20 zł .  7s s t r .  10 z ł .  Vi6 s t r .  5 zł.  1/37 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50 % o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u j e  s i ę  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O. Nr. 202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ryg  w P o z n a n i u .

D rukarn ia P o lska Tow. A kc. w Poznaniu.


